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Sprawozdanie komisyi petycyjnej
0 petycyi Aleksego R o b a k o w s k i e g o ,  emerytowanego dyrektora
c. k. lwowskiej kasy krajowej, o spowodowanie jak  najspieszniejszego zała­
twienia rekursu, który przeciw niesprawiedliwemu orzeczeniu c. k. krajowej 
Dyrekcyi skarbu we Lwowie, w sprawie defraudacji, przez Steina popełnio­

nej, Wys. c. k. Ministeryum skarbu przed dwoma laty przedłożony został.

Wysoki Sejmie!
P a n  A leksy  Bobakowski, em ery tow any dyrek tor  c. k. lwowskiej głównej kasy krajowej, wniósł 

petycyę do W ysokiego Sejmu krajowego, o przyspieszenie załatwienia podanego przez niego zażalei ia 
do M inisters tw a skarbu, p rzytaczając nas tępujące fakta.

Że dnia 5. g rudn ia  1875 w ykryto w c. k. głównej kasie krajowej w  wydziale indem nizacyjnym  
defraudacyę, popełnioną przez c. k. g łównego kasyera W ilhelm a Steina, w kwocie 4820 złr. P a n  Bo­
bakowski pozbierał by ł notatki i dokumentu, z k tórych okazywało się, iż defraudacya trw ała  już  od 
la t wielu, lecz ze te  dokumentu zostały Mu wykradzione z zamknię ej szuflady, o czem zrobił don ie­
sienie do P re z y d y u m  przełożonej władzy to je s t  do w iceprezydenta  Jo rkasza  dnia 28 kwietnia 1876 
L. 2693, widząc się pozbawionym m a te ry a łu  do wyśledzenia winowajcy, zażądał od fachowego de­
par tam entu  m inisterstwa skarbu, jako też od rachunkowego oddziału lwowskiego nam ies tn ictwa dzien­
n iki indemnizacyjne, od roku  1860 zacząwszy, na  mocy których, z wyjątk iem  dziennika lit. G. za 
rok 1868  w nam iestnictwie lwowskim zgubionego, s ta ra ł  się wyprowadzić dowody, że g łów ny  kasyer^ 
W ilhe lm  Stein, likwidator kasy  indem  nizacyjnej, p rowadzący przytem  dzienniki rozchodów, wspólnie
1 dyrek to rem  Filipem  i kontro lorem  F isze rem  są odpowiedzialni. Podczas  urzędow ania  kasyera B o- 
bakowskiego, defraudacya t rw ała  dalej, lecz niestety, z po w o d u ,  iż p an  w iceprezydent Jo rk a sz  p o ­
lecił  m u  istnie, w kasie  nic nie zmieniać, bo tam  największy porządek pangje, kasowi u rzędn icy  są 
w zorem  rzetelności i w ym agają  bardzo grzecznego obchodzenia .  W obec tego polecenia zos taw iw szy  
przez 6 miesięcy wszystko bez zmiany, zauw ażał w k o ń c u , że działy się ciągłe nadużycia, odebra ł  
więc protokół podaw czy  pod swój nadzór i wszelkie wysyłki p ieniężne do r ą k  w łasnych, przez  co 
u tru d n i ł  maskowanie is tn ie jących  braków. P o  wykryciu defraudacyi okazało się, że kasyerow ie już; 
pod jego  kierow nic tw em  deficyt powiększyli o 1600 złr., w y k ry ł  dalej, że od 13 g ru d n ia  1870  do 
21 czerwca 1874 c. k. g łó w n a  kasa k rajow a niedokładnie  szkon trow aną  by ła  przez 23 razy, gdyż  
p rzy  każdym szkontrze kwitów i recepisów  pocztow ych brakowało do pokrycia  w y sy łe k  w rozchód  
za rachow anych, jednakowoż nie odes łanych  g o tó w ek ,  zaś pod ług  istn iejących przepisów , recepisy



pocztowe w kasie znachodzić się powinne i p rzez  k o m is je  szkontrujące  sp raw dzane ,  co się nie 
działo, a przez to b rak i na  jaw  nie w yszły ;

że p rzy  szkontrach  przedsięwziętych 29 m aja  1873, 2000 złr. i ob 'igacye wartości 11.100 złr.  
do szkoiitra wciągnięte nie zos ta ły ;

że szkontra  kasy tak lekkom yśln ie  p rzep row adzane  były, iż dn ia  6 października 1877 r. pan  
radca  rachunkow y H ubrich  po tw ie rdz ił  przy  szkontrze, iż znajduje się w kasie gotówka 100 000 złr.,  
w której to kasie dnia tego ani centa w p rzechow aniu  nie było.

Dalej w ykry ł  g łów ny kasyer Robakow ski,  że w departam encie rachunkow ym  lwowskiego c. Ir. 
N am iestn ictwa, pod p rzew odnictw em  radcy rachunkow ego pana Socbanika, cenzurując rachunk i ka ­
sowe indem nizacyjne, nie żądano w ażnych  dokum entów  w szufladach S te ina  w roku 1867 znalezio­
n y c h ,  a do dzienników kasowych należących, nie żądano kwitów i recepisów pocztowych na  rozsy­
łan ie  go tów ki,  nie zrobiono uw ag dla czego go tów ki do w ysy łek  w rozchód w p isanych ,  dopiero po 
kilku tygodniach lub kilku miesiącach do miejsc przeznaczenia nadesz ły  i gdzie te gotówki przez 
tak długi czas p rzechow ane by ły  i dla czego dzienniki indem nizacyjne 1 G. za rok 1868 w N am ies t­
n ictwie zginęły. W y k ry ł  nakoniec, jako przez wiele la t  fachowy d ep a r tam en t  m in is te rs tw a ska rbu ,  
o dwa, trzy, albo więcej tygodni co miesiąc spóźnione przedkładanie rachunków indem nizacy jnych  
lwowskich milcząco cierpiał,  kwitów na  wypłacone, wylosowane kapitały dziennikowi E n ieza łą-  
czonych nie żądał i o g w ałtow nych  korekturach,  radyrowaniac-h num erów  obligacyjnych w dzien­
n ikach E ,  co przy w kładaniu  obligacyi (z dzienników miesięcy późnie jszych , do dzienników m ie­
sięcy poprzedzających) nastąpić m usia ło ,  w ładzy  przełożonej nie doniósł lecz takowe tolerował.

Te powyżej wym ienione n iedokładności przy  szkon trow an iu  kas były przyczyną ukrycia de- 
fraudacyi Steina przez la t  dziewięć. P e te n t  w ykryw szy  te ujemne strony kasowe, zacytował wszyst­
kich urzędników  szkontru jących  i cenzurujących, do współodpowiedzialności i sp ła ty  uczynionej 
szkody przez defraudanta ,  lecz że s trony przełożonej władzy, to jest pana w iceprezydenta  Jorkasza,  
zakazano M u na b łędy rach u n k o w e g o  oddziału i kasowość uwagę zw racać, o czem polecenie k r a ­
jowej dyrekcyi skarbu  z dn ia  18 g ru d n ia  1874 1. 56275 dowodzi.

M ając zajścia przy n iep raw id łow ych  szkon trach  kasy z panem dy rek to rem  ra c h u n k o w y m  Hu- 
b r ichem  i z panem  radcą  rachunkow ym  Thiirm anem , k tó rym  za rzuca  g w a ł t  popełniony w jego kan- 
celaryi, zarzucono mu nietaktowność i prze łożona w ładza (pan  w iceprezydent Jorkasz)  postaw iła  
wniosek n a  początku lipca 1878 p rzen iesien ia  go w  stan spoczynku, na cztery  miesiące przed kwiu- 
kw enium ; s łu ż y ł  41 lat, a przecież n ie mogło być pow odem  odsunięcia go, wykrycie dziewięcio­
letniego n iesłychanego  nieporządku lub zaangażow anie innych  u rzędn ików  do zap ła ty  szkody 
p rzez  defraudacyę Steina uczynionej.  Chociaż def rauden t  S tein  przyznał,  że od r. 1867 do 1875 bez- 
n s tanu ie  defraudow ał i ca łą  szkodę 4830  złr. na  siebie przyjął, to z powodu, że pan  Robakowski 
p raw nie  um ia ł  dowieść, iż dn ia  27 lutego 1874 przy odbieraniu urzędowania  od pp. Gelba i S te ina  
d eh c y t  rzeczywiście i s tn ia ł  i w jakiej ilości —  o trzy m ał wyrok lwowskiej D yrekcyi ska rbu  dn ia  16 
l is topada 1878 1. 282, iż szkodę od r. 1867 do 1875 w kwocie 4305 z łr .  przez S te ina  w yrządzoną 
zapłacić powinien. P rzec iw  tem u wyrokowi w niósł pan  Robakowski zażalenie do wys.  Rządu pod 
dniem 23 marca 1879, a mianowicie do pana M in is tra  skarbu  expose, p rosząc o rew izyę wniosku 
z miesiąca lipca 1878 przez p ie rw szą  ins tancyę  co do jego spensyonow ania  wniesionego, do któ­
rego ta jem nego wniosku możliwie n iek tó re  om yłki się zakradły , i takowe Najjaśniejszem u P a n u  
p rzed łożone  były, o sa ty s fak c ję  i ukaran ie  panów  H ubrieha  i Thiirrnana za gw ałty  przeciw n ie ­
m u w urzędzie popełn ione ,  o uznan ie  najgorliwszej jego  służby do osta tn iego dnia pobytu w u rzę ­
dzie, o zniesienie przeciw niem u orzeczonej dyscyplinarne j kary, i o uwolnienie osoby jego  od za­
p ła ty  całego deficytu, przez S te ina  popełnionego.



Prośba  jego b rzm i:

Do Wysokiego Sejmu!
Ponieważ przez tak długi ezas rezo luc ji  Wysokiego Ministerstwa skarbu nie o trzym ałem , więc 

ośmielam się Wysoki Sejm  krajow y najpokorniej prosić o łaskawe przyczynienie się u P a n a  M in is tra  
Skarbu  za moją o so b ą :

1) B y  moja przeszło 40-ietnia odznaczająca się służba była uznaną, by mi w drodze łaski kw in- 
kw enium  przyznane zostało;

2) by  kara  dyscyplinarna za niewykrycie m a lw ersac j i  Steina, nałożona na mnie, łaskav ję darow aną 
z o s ta ła ;

3) bym nie został skrzyw dzonym  przez wyrok pierwszej instancji,  ale wszyscy winowajcy, podług  
miary winy, a osobliwie Teofil Gelb, do zapłacenia szkody zasądzonemi zostali, lub też by wszyst­
kim winowajcom, ale także i m n ie  Robakowskiem u spłacenie szkody, przez Steina wyrządzonej, 
w drodze łaski darow anem  zostało;

4) wreszcie by  za prześladowanie i gwałty, od pp. H u b r ich a  i T htirm ana w rzędzie doznane, zadość 
uczynienie zostało mi udzielone;

5) ponieważ przez tak d ługą zwlokę rozstrzygnięcia wyżej wzmiankowanego mego rekursu, podanego 
do Wysokiego c. k. M in is ters tw a skarbu przeciw owemu niesprawiedliwemu orzeczeniu W yso­
kiej D y re k c j i  skarbu jako pierwszej instaneyi honor  i byt inateryalny mój i mojej rodziny je s t  
zbyt narażony, przeto ośmielam się udać do Wysokiego Sejmu, z najpokorniejszą prośbą, o wy­
jednanie  mi jak  najspieszniejszego załatwienia tej bolesnej sprawy u W ysokiego c. k. Rządu, 
bym  w razie niepomyślnego wyroku m ógł zawczasu u Wysokiego c. k. T rybuna łu  adm in is t ra ­
cyjnego, lub też w cywilnym c. k. Sądzie poszukać tak upragnionej sprawiedliwości,  respectiye 
poszukać wynagrodzenia pieniężnej szkody od prawdziwych winowajców.

K o m is ja  petycyjna  udzieliła powyższą petycyę Robakowskiego, em erytowanego dyrektora e. k. 
głównej kasy krajowej lwowskiej panu Komisarzowi rządowemu, upraszając ażeby P rezydyum  N am ie­
s tn ic tw a zażądało od P rezydyum  e. k. Dyrekcyi skarbowej wyjaśnienie; Wysokie P rezydyum  N a- 
miestnfetwa przysła ło  odezwę P rezydyum  Dyrekcyi Skarbowej krajowej z dnia 1. lipca 1880 do 
1. 4313, którą k o m is ja  petycyjna w dosłow nem  brzmieniu pod j .  przyłącza.

Gdy decyzya W ysokiego M inisterstwa jeszcze nie nastąpiła, a k o m is ja  petycyjna nie by łaby  
naw et w możności zbadania bliżej tej sprawy, bo P rezydyum  e. k. D yrekcyi Skarbowej oświadczyło 
w swej odezwie, iż w bliższe szczegóły wdawać się nie można, gdyż akta dotyczące tej sprawy p rze ­
słane zostały M inisters tw u Skarbu, to jednakow oż komisya petycyjna przemilezyć nie może, że cz te ry  
m omentu dają do myślenia w uej s p r a w ie :

1) że Sąd przysięgłych m usiał mieć ważne powody, iż W ilhe lm a Steina, kasyera w oddziale inde-  
m nizaeyjnym , nie uznał w innym  defraudacyi 4800 z ł r . ;

2) że dyrek tor  c. k. g łównej kasy  krajowej we Lwowie, Oleksy Robakowski, który  właściwie w y­
kry ł  brak  w kasie oddziału indemnizaeyjnego w kwocie 4 .800 złr., został w toku spraw y p rze­
niesiony w stan  spoczynku;

3) że przez  23 razy  odbyte szkontra kasy indemnizacyjnej n ie w ykry ły  braku w  niej, i że 6 g ru ­
dnia 1877 potwierdzono przy skontrze, iż znajduje się w kasie 100.000 złr, w  Którym to dniu,



j a k  pisze petent,  ani cen ta  w  przechow aniu  nie było, co przem ilczonem  je s t  w odezwie, z pre- 
zydyum  c. k. skarbowej D yrekcyi lwowskiej;

4) że dyrek tor  Eobakowski i kontrolor J a n  W om ela  obowiązani są do zw rotu  4 .800 złr.,  defrau- 
dowanych przez Steina, o ile takowa suma nie będzie m ogła  być śc iągniętą  od Steina, zaś na 
innych  urzędników, k tórzy szkontrowali lub cenzurowali kasy, nie nałożono żadnych  zwrolow, 
gdyż  nie można było udowodnić w sposób prawny, że i jak ie  kwoty pojedyncze zostały z ich 
w iny  sprzeniew ierzone podług  orzeczenia D yrekcyi krajowej z dnia lt5 i s topada 1878 1. 282, 
lecz w  odezwie c. k. Dyrekcyi S karbu  nie je s t  także nadmienionem, czyli Robakowskiem u udo ­
wodniono prawnie, iż z Jego  winy jakie pojedyncze kwoty zostały sprzeniewierzone, zwłaszcza 
że defraudacya miała miejsce przeważnie 6 lat p rzed m ianow aniem  Robakowskiego dyrek to rem  
c. k. głównej kasy we Lwowie.

Z uw agi więc, że Eobakowski, ja k  poświadcza odezwa prezydyum  c. k. D yrekcyi S karbu  z dnia 
1 lipca 1880 p o p id ł  w tak  przykre  położenie, z powodu iż nie t rzym ał się ściśle instrukcyi przepi­
sanej dla kasy funduszu  indem nizacyjnego, z uwagi że jego uczciwość i rzetelność żadnej nie ulega 
wątpliwości, z uwagi że za swoje zasługi został dekorowany przez Najjaśniejszego P ana  —  zdaniem 
więc komisyi petycyjnej je s t :  że W ysoki Sejm nie powinien odmówić Robakowskiem u żądanego przez 
niego poparcia —  komisya p e tycy jna  w n o s i :

W ysoki Sejm raczy uchwalić:

Petycyą  A leksego Robakowskiego, byłego dyrektora c, k. g łó ­
wnej kasy krajowej, odstępuje się W yso idem u Rządowi do możli­
wego uwzględnienia.

Zastępca przewodniczącego:

C za y k o w sk i .
Sprawozdawca:

A. G-olejewski


